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F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d n ia  5 .  S ty c z n ia .  — Z  p o w o d a  lekkiej  słabośc i  k r ó l o w e j ,  o d ­

ło ż o n o  w ie c z o rn e  z g ro m a d z e n ia  u  k ró la  na  5 .  i 7- S ty czn ia .
R ó w n i e  j a k  d z ie n n ik  s p o r ó w  w y c h w a la  p o d  n ieb iosa  m o w y  iniane p o d ­

czas n o w e g o  r o k u , ta k  g a n ią  j e  p ism a  o p o z y c y jn e .  C o n s t i tu t io n n e l  p o w ia d a  
m ie d z y  in n e m i :  m o w y  o b u  p re z e só w  iz b ,  o d z n ac za ją  się  j a k  z w y c z a jn i e  
śm ie s z n ą  n a p u s z o n o ś c i ą , z ły m  s ty le m  i b łęd am i  w sze lk ieg o  r o d z a j u ;  z d a ją  
n a m  się  o n e  p a n e g i r y k a m i  ze ś re d n ic h  w ie k ó w .  J e s t  to  ta  sam a  m o w a  n a d ę ta ,  
n a b r z ę k ła ,  czcza  i z im na.  K u r y e r  f r a n c u z k i  o d p o w ia d a  d z ie n n ik o w i  
P r e s s e :  p ism o  to  chce  d o p a t r z y ć  w  m o w ie  n u n c y u s z a  p a p ie sk ieg o  rę k o jm i  
p o w s z e c h n e j  z g o d y ,  a p r z e d e w s z y s tk i e m  d o w o d u  n a  z g o d ę  w s z y s tk i c h  m o ­
c a r s tw  z p o w o d u  m a łż e ń s tw a  M o n tp e n s ie ra .  P re s s e  łu d z i  się . L o rd  N o r -  
m a n b v  b y ł  w  rz e c z y  sam ej o b e c n y m  i m ó g ł  bez zm arsz cz en ia  czo ła  p r z y ­
s łu c h iw a ć  się  m a ło z n ac zą ce rau  u s t ę p o w i  o rad o śc i  r o d z in n e j ,  k t ó r ą  k ró l  na 
n o w o  p odz ie la ł .  J e ż e l i  P r e s s e  z n a jd u je  w  tera  ż y c z e n ie ,  to j ą  ł a t w o  b y le

czera  zad o w o l ić .  . .
R e v u e  n o u v e l le  u w a ż a n a  za  o rg a n  G u iz o ta  m o w i  c o k o lw ie k  inaczej

o  p ro g ra m a c ie  p r z y s z ł e j  s e s s y i ,  j a k  d z ie n n ik  s p o r ó w .  P o w i a d a ,  źe  ty lk o  
na  p o c z ą tk n  p o s ie d ze ń  i zb y  z a jm o w a ć  się  b ę d ą  sp r a w a m i  z e w n ę t r z n e m i ,  
a  p o n ie w a ż  p an  G u iz o t  w  d w ó c h  lu b  t rze ch  m o w a c h  w y t ł u m a c z y  p o l i ty k ę  
f r a n c u z k ą  co do  H iszp an ii  i K r a k o w a ,  p rz e to  p o zo s tan ie  d o s y ć  czasu  do 
r o z t r z ą s a n ia  b a rd z o  w a ż n y c h  k w e s ty i  w e w n ę t r z n y c h .  Iz b y  u w a ż a ć  b ę d ą

łÓWOV o b o w i ą z e k ,  ro z b ie ra ć  p y t a n i a ,  k tó re  d o ty c z ą  s p r a w  w e w n ę -  
lA ® I i\,T„żna z o e w n o śc ią  l iczyć  na  n o w e  p r a w o  nau k i  i r e fo r m ę  ta r y f y .  
‘ " T L  f ™ “ z t iP » 7 b r , l  d w ó c h  n o w , cli a g e n tó w  w  C h inach .  D n . j c h -  

c z a s o w y  se k re ta rz  legacy i  w  L iz b o n ie  F o r t h  R o u e n  z o s ta ł  k r ó l e w s k im  k o m -  
m isa rzem  a  M o n t ig n y  k o n su le m  o b r a n y ,  o p ró c z  tego  d o ty c h c z a s o w y  zas tęp ca  

k o n s u la  w  K a n t o n ie ,  B e c o u r t ,  k o n s u l e m ,  a F a b r c  k o n su le m  ^ ' “ • P o ­
t w ie r d z o n y m .  K ró le w sk i  k o m is sa rz  p o b ie ra ć  będzie  p e n sy i  ro czn e j  btLOUU 

fr.  k o n su l  w K a n to n ie  3 0 , 0 0 0 ,  w  S zan g a i  2 0 , 0 0 0  fr.
M ó w i ą ,  że k ró le w ic z  J o in v i l l e  obejm ie  d o w ó d z t w o  nad  w ie lk ą  llotą.
Bej tu n e t a ń s k i  d la  w ie lk ic h  b u r z  p a n u ją c y c h  na  m o rz u  s ro d z iem n em , 

u j r z a ł  się  z m u s z o n y m  p o w r ó c ić  dn ia  2 7 .  G r u d n ia  do  T u l o w i ,  i p u śc i ł  się

na  d r u g i  dz ień  n a  .L a b ra d o rz e «  d o  l u n i s u .  .
P o d p u ł k o w n i k  C o u r b y  de C o g n o r d ,  k t ó r y  p o w r ó c i ł  n ie d a w n o  z d e i r y  

A b d  el K a d e ra  do  F r a n c y i ,  zo s ta ł  m ia n o w a n y m  p o d p u łk o w n ik ie m  w  b .

p u ł k u  u ł a n ó w  w  N a n c y .
S z k o d y  p o c z y n io n e  w  d ep a r tam e n c ie  A rd e c h e  p rz e z  p o w ó d ź ,  w y n o s z ą

p o d łu g  obliczeń u r z ę d o w y c h  3  m il io n y  f r a n k ó w .
D nia  7 .  zo s tan ie  p an  R e m u s a t  p r z y j ę t y m  do ak adem ii  f r a n c u z k ie j , pan

D u p a t u  o d p o w ie  na  j e g o  m o w ę .  . . . .  - . o n s i n O O
W e d ł u g  n a jn o w s z y c h  ob liczeń  z n a jd u je  s ię  w e  F r a n c y .  1 3 ,0 5 4 ,UUU 

p o d a t k u j ą c y c h ,  z t y c h  6  m i l io n ó w  nie  p łac i  n a w e t  5  f r a n k ó w  pod a tk o W ,

a t y lk o  1 7 , 0 0 0  o p łaca  1 0 0 0  i w y ż e j  p o d a tk u .
Z  p o w o d u  u ro c z y s to ś c i  n o w e g o  r o k u  w ie le  g a ze t  p a ry s k ic h  m e  w y s z to ,  

t y lk o  P r e s s e ,  Q u o t id ie n n e ,  U n iv e rs  i D e m o cra t ic  pac if ique  w y d a ł y  s w e  p i­
sma. P re s s e  r o s p o c z y n a  n o w y  r o k  tem  g o d łe m :  . d r o g a  p r o s t a  w  po li tyce

i a d m in i s t r a c y i .  , dalej  ta k  m ó w i :  g d y b y ś m y  mieli w  sp r a w a c h  g ło s  s t a n o ­
w c z y ,  w  k t ó r y c h  r z ą d  w ięce j  r o s p r a w i a , aniżeli  s t a n o w i , d a w n o b y  z a p o ­
m n ia n o  o m o w a c h  m ie w a n y c h  w e d ł u g  z w y c z a ju  p o d czas  n o w e g o  r o k u  
i im ien in  k ró le w sk ic h .  C z y  m a ją  lub  nie m a ją  one  zn ac ze n ia . ’ Jeże l i  nie 
m a j ą ,  na tenczas  ogó ln ik i  w y p o w ia d a n e  p o d ten c za s  t y lk o  sz k o d z ą  in s ty tu -  
c y o m  i s ą  Wy * ta w ia n e  p rz e z  s t r o n n ic tw a  na  p o śm ie w is k o .  Jeżel i  m a ją  zn a ­
czen ie  , w te n c z a s  n a s t r ę c z a ją  p e łn o  t r u d n o ś c i  i z a w ik ła ń .  W  o b u  razach  
p r z y p r a w i a j ą  m o n a rc h ię  k o n s t y t u c y j n ą  na  t r u d n o ś c i ,  k tó r e  n ie ra z  n icp o  o- 

b n ą  j e s t  r z e c z ą  p rz e z w y c ię ż y ć .  D la  czegóż  n ie  ma b y ć  lepie j  w  ty c h  r a ­

zach p rz ed e f i lo w a ć  p rz e d  k ró lem  i je g o  l ic zn ą  r o d z in ą  i j ą  p o z d r o w i c .  
P o j m u je m y  u ż y te c z n o ść  a d r e s s u  p o d c za s  o tw a r c ia  i z b ,  k r a j  m u s i  p u b l ic z n ie  
i u ro c z y śc ie  o św ia d c z y ć ,  co  chce i co m y ś l i ,  a le  p r z y  tej sp o so b n o śc i  o ś w ia d ­
czam y t e ż ,  źe  n ie p o jm u je m y  m o w y  od  t r o n u ,  j a k i  z  n ie j  w y p ł y w a  p o ż y ­
tek. B y ł o b y  n a to m ia s t  da leko l e p i e j , g d y b y  p re z e s  m in i s t r ó w  w  t y m  p r z y ­
p a d k u  sk re ś l i ł  z d o k ład n o śc ią  o b ra z  p o ło ż e n ia  s p r a w  k r a ju  od  cza su  o s ta ­
tn iego  p o s ie d ze n ia  i co r z ą d  zam ierz a  n a  p r z y s z ło ś ć  u c zy n ić .  J eże l i  m y l -  
nć.n  j e s t  nasze  zd an ie  w  tej  m ierze ,  p r z e to  p r z y p is a ć  n a le ży  to  nasze j  o d r a ­
zie p rz e c iw  o g ó ln ik o m  w  m o w a ch  nic n iez n ac z ąc y m .  O g ó ln ik i  m o g ą  b y c  
leszcze z n o ś n e ,  jeże l i  są  p r z y p a d k o w e ,  ale  p e r io d y c z n e  teru są  p r z y k r z e j ­
sz e ,  im  częściej  s ię  p o w ta r z a ją .  Co w  j e d n y m  raz ie  t c h n ę ło  p r z e s a d ą ,  t o

w  d ru g im  t r ą c i  śm iesznośc ią .
D z ienn ik  s p o r ó w  o św ia d c za  s w e  n iez a d o w o le n ie  z  p o w o d u  p o s e l s tw a  

p re z e sa  a m e ry k a ń s k ie g o ,  k t ó r y  z b y t  p ó ź n o  z d a je  s ię  o b a w ia ć  s k u t k ó w  w o j n y  
m e x y k a u sk ie i .  W o j n a  ta  o b u d z ą  w  E u r o p i e  w ie lk i  s p ó łu d z .a  , m e  z p o ­
w o d u  M e x y k a n o w ,  k t ó r y c h  w ca le  nie ż a ł u j ą ,  bo żad n e j  m y s h  i g o d n o śc i  
nie  p r z e d s t a w ia j ą  i ż y j ą  w  p r z e są d a c h  i w  n ę d z y  w  n a jp ię k n ie js z y c h  k r a -  
iach  p o d  na js zc zę ś l iw sz e m  n iebem , acz  p o d czas  w o j n y  s w e j  o n iep o d le g ło ś ć  
o b u d z a l i  w ięce j  s y m p a ty i  w  n a ro d a c h .  A le  j e d n o g ło ś n i e  ż a ł u j ą  u w i d z e n  
S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  Z  u n ies ien iem  g o n ią  o n e  za  n ie z n a n y m  losem  i b e z  
p o w o d u  o p u s z c z a ją  p o l i t y k ę ,  p r z y  k tó re j  s z a n u ją c  p r a w a  . p o k o j  t r w a ł y ,  
ś w ie tn ia ły  i d z iw n ie  się  w z n io s ły .  P r e z e s  P o lk  s t a r a  s ię  u s p r a w i e d l i w i .  
P r z e z  w o j n ę  w y d a n a  zad a je  p re z e s  u s ta w ie  z je d n o cz o n e j  m o r a ln y ,  a  b y c  
m o że  n a w e t  m a te ry a ln y  cios, z p o d  k tó re g o  n ie  tak  ł a t w o  U n ia  s ię  p o d n ies ie .

P e w i e n  d u c h o w n y  a rch id iecezy i  p a ry s k ie j  w y d a ł  p r z e c iw  u n i w e r s y t e ­
t o w i  p ism o  p o d  ty tu ł e m  M i r o i r  d u  C o l leg e ,  w  k tó r e m  o s t r o  n ac ie ra  n a  u n i ­
w e r s y t e t .  T e r a z  u w a ż a m y  w  p o s t ę p o w a n iu  a rc y b i s k u p a  w ie lk ą  z m ia n ę ,  
d a w n ie j  b r a ł  z n a c z n y  ud z ia ł  w tej  w a l c e , lu b o  z a w s z e  z  u m ia r k o w a n ie m ,  

a t e ra z  p o tę p ia  to  p ism o  g w a ł to w n e  d u c h o w n e g o .  W  o k ó ln ik u  s w y m  w y ­
d a n y m  do d u c h o w i e ń s tw a  p o w ia d a  a r c y b i s k u p  p a r y s k i  co n a s t ę p u j e :  p e ­
w ie n  d u c h o w n y  nasze j  d ie c e z y i ,  a u t o r  p ism a  p r z e c iw  u n i w e r s y t e t o w i ,  za ­

p o m n ia ł  o n a sz e j  in s t r u k c y i  p a s to ra ln e j  z 4- G r u d n ia  1 8 4 2 .  R a z  p rz e sa ­
d za  b ł ę d y  i n ie s łu s z n o ś ć  t y c h ,  k t ó r y c h  z w a lc z a ,  j u ż  c h w y t a  s ię  w y r a z ó w  
u r ą g a j ą c y c h  i n ik c z em n y c h ,  k t ó r y c h  n ik t ,  a n a jm n ie j  d u c h o w n y  n i e p o w in i e n  
u ż y w a ć .  Z a p o m n ia ł  o ' u m i a r k o w a n i u ,  k tó re  m u  n a k a z u je  s ta n  j e g o  d u c h o ­
w n y  i z asadach  z d r o w e j  i ro z s ą d n e j  k r y t y k i ,  a  s w e m  M i r o i r  d u  College  za ­
s z k o d z i ł  s p r a w ie  w ie lk ie j  i p i ę k n e j ,  j a k ą  j e s t  w o ln o ść  n au czan ia .  P r o s z ę  
cię dz iekan ie ,  d o n ieś  d u c h o w n y m  sw o je g o  o k r ę g u  o  te j  n a g a n ie ,  k t ó r ą  w y ­
d a je m y  na  to  p ism o ,  z k tó re g o  n iep rz y ja c ie le  re ligii  nie o m iesz k a l ib y  k o r z y ­
s tać ,  g d y b y ś m y  w czas  p r z e c iw  t reści  j e g o  n iez a p ro te s to w a l i .  P r z y  te j  s p o ­
s o b n o ś c i ,  p r o s im y  cię o w y ś w ia d c z e n ie  n a m  je d n e j  p o ż y te c z n e j  p r z y s łu g i .  
D o w ia d u je m y  s i ę ,  że  w  da lek ich  s t r o n a c h  d u c h o w n i  w  d o b re j  w ie r z e  częs to  
są  ł u d z e n i  w z g lęd e m  a u t o r ó w  n ie w c z e s n y c h  w a ś n i  p o  p ism a c h .  P o m ię d z y  
a u to r a m i  z n a j d u j e  s ię  w ie lu  z n a n y c h  z p o tę p ie n ia  n a s z e g o , ale  w ie lu  tez  
j e s t  i n n y c h ,  k t ó r z y  ł a tw ie j  u w o d z ą ,  p o z o r e m  z a g o rz a ło śc i  i n iezm ie rn eg o  

p r z y w i ą z a n i a  do  s to l icy  ś w i ę t e j ,  tu d z ie ż  g o r l iw o ś c ią  w z g lęd e m  p r a w  
c h o w ie ń s tw a .  _  W  i n  t e r  e s s i e  k o ś c i o ł a ,  p r o s z ę  c i f  d z ie k an ie ,  ^

m i p r z y  tej  sp o so b n o śc i  o  s to p n iu  p o w a g i  i z au fan ia ,  j a k ą  w  t a m t y r  
d a j ą  oko licach .  P r z y j m  p r z y  tej sp o so b n o śc i  w y r a z  m ojego  p 7 ' % •

-  K r o k  t e n  a r c ,  b i sk u p a  u c a y . i l  d o b re  w r a z . n , .  ,i „ ^ i . l k i n ,  
w ó d  d o b r e g o  p o ro z u m ie n ia ,  j a k ie  p a n u je  p o m ię d z y  » .
u n i w e r s y t e t u  i m in is t re m  o św ie c en ia  S a lv a n d y ,  k t ó r y  j   ̂J p r a w  u n i  
w e r s y t e c k ic h  s p r z y j a  d u c h o w i e ń s tw u  i j e s t  o b ro ń c ą  w o ln o ś c i  n a u cz an ia .  
N o w e  p r a w o  o n a u c z a n iu  ś r e d n iem  będzie  n a j lep szy m  te g o  d o w o d e m .

U w a ż a n o ,  że od  p e w n e g o  czasu  z n a j d u j e  się  k r ó l e w ic z  N e m o u r s  n a

w s z y s tk i c h  p o s ied zen iach  m in i s t r ó w  w tu i  e riac  ^
R e v u e  des d e u x  m o n d es  p o w ia d a :  o b ie d w ie  m o w n .e e  pa r la raen tarn®  

w  P a r y ż u  i L o n d y n i e  ró w n o c ze śn ie  b ę d ą  o t w a r t e ,  a  w ie lk a  p r o s t o t a  f o r m
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p ar lam en ta rn y ch  u  naszych sąsiadów u ła tw i  im diskussyą tak dalece, że 
k iedy  u  nas rospoczną  się debatty  nad  adressem, ju z  m ów cy  angielscy o tw o ­
r z ą  sw o je  zdanie. T y lk o  izba p a ró w  może uprzedzić diskussią angielską, 
jeżeli kom issya  adressowa p rzy śp ieszy  sw ą  pracę. Gabinet szczególniej s ta ­
rać  się będzie p rzy  tej sposobnos'ci jasno w y łoży ć  p o w o d y  postępow ania  
w  py tan iu  małżeństw  hiszpańskich. W y k ła d  ten ła twiej się uda  w  obce 
izb y  parów , bo taro m in is trow ie  nie znajdą sys tem atycznych  oponentów . 
M ężow ie s tan u  w  tćj izbic zamilkną zapew ne podczas objaśnień tych mini­
s teria lnych. K siąże Broglie i wice prezes B arthe  p rz y jd ą  w pomoc gab ine­
to w i  i ty lko  m ow a księcia Noailles obudzą publiczną ciekawość.

R osporządzen iem  królewskiem zostało dozw olonem  ogłoszenie pow sze­
chnego  jub ileuszu  we Francyi.  Pismo papieskie ogłaszające ten jubileusz 
zos ta ło  p rzy ję te  z w y ją tk iem  ty ch  miejsc i f o rm u ł ,  k tóre  sprzeciwiają  się 
karcie  k o n s ty tu c y jn e j , p raw o m  k ró le s tw a ,  wolnościom i zasadom kościoła 
gallikańskiego.

W e d łu g  pana A rd a n t ,  członka izby  dep u to w an y ch  i pu łkow nika  inży-  
n ie ry i ,  w y d a ła  E u ro p a  od r o k u  1 8 1 5 .  na obw arow an ie  i wzmocnienie 
g ranic  i w ażnie jszych  p u n k tó w  s tra tegicznych przeszło 1 milion f ranków .

N ational u w a ż a ,  że w  posels tw ie  prezesa Po lk  nie masz ani s łow a 
w zm iank i o Francy i ,  g d y  o Angli obszernie rosprawia.

S e m o p h o r e  d e  M a r s e i l l e  podaje ciekawe szczegóły pana C ou rby  
de C ognord  u  A b d e l  K a d e r a .  »Na drugi dzień po bohaterskiej o b ro ­
nie  Sidi B ra h im ,  em ir dał rozkaz do w y m arszu ;  w ów czas jeńcy  nasi m u ­
sieli znosić najw iększe  cierp ienia ,  jak ich  tylko doznali w  czasie sw ej nie­
w oli .  E m ir  w y s ła ł  naprzód  silniejszych, a ra n n y m  rozdał muły . Po  
bokach  umieścił kosze , w  k tó re  w rzuono  po 1 0  g łó w  uciętych Francuzom . 
T e n  czyn  niesłychanego b a rb a rzyń s tw a  s tw ierdza nam pan C ourby  de Cog­
n o rd  , k tó r y  przez  szczególny w zgląd  ze s t ro n y  e m i ra , sam jeden by ł  p o ­
zb aw ion ym  tego strasznego w idoku. W  ten sposób po trzech dniach p o ­
chodu  żołnierze nasi w  liczbie 8 0 ,  z k tó ry ch  6 2  r a n io n y c h ,  p rzyby li  do 
de iry ,  gdzie ich o p ro w adzo no  na w szystkie  s t ron y ,  zacząw szy  od namiotu  
m atki em ira ,  k tó ra  rozkazała  im dać cokolwiek żywności.  W ó w c z a s  to 
g ło w y  odcięte zabitym Francuzom  s łu ży ły  za dow ód  opow iadań regula rnych  
żo łn ie rz y  o w y p a d k u  2 3  W rześn ia .  J e ń c y  nasi znaleźli w  dcirze . k tó ra  
obozow ała  nad  brzegami M alu ja ,  trzech jeszcze n iew oln ików  francuzkich; 
żo łn ie rza  z 5 6 .  p u łk u  l in iow ego , po rw an ego  n iedaw no w okolicach Mas- 
k a ry ,  i dziew czynę francuzką z m a tk ą  K a ta rzy n ą  Gilles, rodem z Arles, 
z a b ran ą  w  okolicach O ranu  p rz y  końcu 1 8 3 8 - ,  w  nas tęp ny ch  okoliczno­
ściach: Abdel K ader  w  tych  czasach miał licznych szp iegów  w naszych p ro -  
w incy ach  zachodnich; jeden  z nich dow iedz iaw szy  s ię ,  że jak aś  dziew czyna 
francuzka mów iła  dobrze po a ra b s k u ,  pos tan ow ił  j ą  zabrać. W  ty m  celu 
p ew neg o  wieczora zblizył się do matki i p ro s i ł ,  by  mu w skazała d rogę do 
pobliskiej wioski. Kobieta ow a  zaw ołała  córki i obiedwie to w arz y sz y ły  
cudzoz iem cow i,  k tó r y  w  nich nie w zbudz ił  żadnego p o de jrzen ia ,  ale w kró tce  
tć j ufności poża ło w a ły ,  gdyż  A rabo w ie  na  rozkaz szpiega czekający w krza­
k a c h , schw ytal i  j e  obiedwie. — O dtąd  kobie ty  ow e pozos ta ły  w  ręku  emira, 
i  ja k o  t łumacze o d d aw ały  mu wielkie usliig i.

Ale w ró ć m y  do j e ń c ó w  z Dźemma Gazauat.  P o  p rzy b y c iu  do deiry , 
Zebrano ich razem i zap row adzono  do obozu  reg u la rn ych  w ojsk  em ira ,  ro z ­
bitego o dw ie  mile francuzkic od deiry , k tórego to środka ostrożności emir 
z aw sze  się trzym ał.  W e  dw a tygodnie  p rzy łączono  do nicli 2 0 0  jeńców , 
w z ię ty ch  pom iędzy  Tlemcen i A in-T cm usen .  W ia d o m o ,  iż rzeź 2 2 5  j e ń ­
c ów  francuzkich dokonaną  została w  dn iu  2 5 .  K w ietn ia  r. b. W  dniu 2 4 .  
p a n a  C ourby  de C ogn ord ,  oficerów i żo łn ierzy  do s łużb y  im o d d a n y c h ,  o d ­
dzielono od resz ty  skazanych. Z ap row adzo no  ic h ,  jak  mówili A rabowie, 
do  deiry , gdzie Abdel K ader zapraszał ich n iby  na ja k ą ś  uroczystość. W k r ó tc e  
p o z n a l i , że ich o sz u k a n o ; ale na w szystk ie  py tan ia  nie dano im odpow ie­
dzi. W  tej straszliwej niepewności o los to w a rz y s z ó w  b ro n i ,  zostawali 
p rz e z  dzień  cały p raw ie ;  dopiero  E l t l a d ż i ,  naczelnik deiry , p r z y b y ł  do 
ńich z listem e m ira ,  w k tó rym  tenże donosi ł ,  że pisał do marszałka Bu- 
geaud  i j e n e ra łó w  francuzkich, żądając w ym iany  jeńców , że nie o trzym ał 
o d p o w ie d z i , i dla  tego rozkazuje  mu w y m o rd o w ać  w szystk ich  je ń c ó w  fran­
cuzkich , w y ją w s z y  oficerów, l y m  samym listem Abdel K ader polecał na­
czeln ikow i obo zu ,  żądać  od pana Courby  de C o gn o rd ,  by  napisał do m ar­
sza łka  dla uzyskania  w y m ia n y  pozosta łych jedenastu. Pan C ourby  dc Cog­
n o r d  na p isa ł ,  ponieważ jednak  list ten nie doszedł do jenera ła  Cavaignac, 
k t ó r y  miał go posłać m arsza łkow i,  nie  o trzym ał zatem odpowiedzi. J eńcy  
musieli w y trz y m a ć  przez ten czas na jw ięk szą  nędzę i b ra k ;  daw ano im małe 
miarki z b o ż a ,  te raiełli w żarnach arabskich i z mąki piekli chleb na wodzie 
i robili zupę. W  ten sposób musieli żyć  p rzez  ośm miesięcy.

S e m a p h o r e  daje następnie szczegóły u k ładó w  dla ustanowienia  ceny 
w y k u p u ;  szczegóły te są zn an e ,  nareszcie m ó w i:

» W  kdka dni p o te m ,  w  okolicznościach, k tóre  określim y, pan Courby  
de C ognord  miał rozm ow ę z Abdel K a d e rem , i dow iód ł  p rzed  tym  naczelni­
kiem rzadkie j stałości charak teru . Pew nego  wieczora p r z y b y ło  do deiry 
dw ó c h  regu la rn y ch  z rozkazem , b y  pan Courby  de C ognord s ta w ił  się na­
tychm ias t  p rzed  emirem. — W e  dw ie  godz iny  późn ie j ,  w chodziło  do na­
m io tu  Abdel K ad era ,  k tó r y  znajdow ał się tam z kilku naczelnikami, i przez 
o w ą  dziewczynę z A r le s ,  o k tórej wspomnieliśmy, rzekł d o ń :  «P on iew aż

tw ó j  kra j  opuszcza ciebie i n ie chce przys tać  na w y m ia n ę ,  zostań ze mną, 
zrob ię  cię wielk im , dam ci p yszn e  konie i b roń piękną.« P an  de Cognord 
z dum ą odrzucił to w ezw anie  i o św iadczy ł ,  iż nie wie co się dzieje w  jego 
k laj u ,  p rzy pu szcza ,  ze p o w o d y  wyzszćj poli tyki na zamianę nie p o z w a la ją ; 
wie je d n a k ,  iż kraj go nic opuści. Co do ofiary pozostan ia ,  podziękow ał 
za nią m ocno ,  nie p rz y ją ł  je j  przec ież ,  ponieważ postanow ił ty lko  sw em u 
krajowi służyć. P o  tej o d p o w ied z i , Abdel Kader podał rękę  walecznemu 
pu łko w n ik ow i i rz ek ł :  . .Dobrze, nie d ługo zobaczysz sw ą  o jczyznę . .  Pan 
dc Cognord korzys ta ł  z tćj sposobności,  b y  zrobić em irow i w y rz u ty  za w y ­
cięcie jeńców  francuzkich , d oda jąc ,  że podobny  fakt naw e t  u ludów  barba­
rzyńskich nigdy miejsca nie miał. Abdel Kader odpowiedzia ł m n , że to 
nie miałoby miejsca, g d y b y  on by ł w deirze się znajdował.

W e  dw a dni po tera w idzeniu  s ię ,  na którćm Abdel K ader  nie w spom ­
niał ani słowa o rozpoczę tych  ju ż  układach o p ien iądze ,  p. C ourby  de Co­
gnord  odebrał wiadomość od komendanta hiszpańskiego tw ie rdzy  Melilla, 
ze pieniądze ju ż  są gotow e. Pan de C o g n o rd  uw iadom ił o tem naczelników 
k tórzy  donieśli emirowi. Po jm ujem y z j a k ą  niecierpliwością jeń cy  nasi 
oczekiwali dnia w ysw obodzen ia .  Matce Gilles emir pozw olił  z niemi się 
po łączy ć ,  ale je j  córka w yd an a  za jakiegoś naczelnika a rabsk iego ,  nie mo- 
gła w y jechać ;  p u łk o w n ik ,  k tó ry  zaządał p o w ro tu  matki nie mógł uzyskać 
p o w ro tu  córki. Na d w a  dni przed w y ja zd em , emir zaw oła ł  p u łko w n ik a  
i polecił mu sw ego  posłańca K ada-B en-O sm an, k tó ry  w iózł list do marszałka 
B ugeuud; w  tym  zaś liście b y ł  zam knięym , jak m ó w ią ,  inny  do JK M ości,  
w  k tó rym  Abdel K ader  żąda pokoju. S iły  Abdel Kadera składały się w  tyra  
czasie z t rzy s tu  konnych  i t r z y s tu  pieszych regu la rnych ; jeń cy  przez dw a 
dni czekali aż ich eskorta g o to w ą  będzie do w ym arszu .  Brak tych żołnie­
rzy  by ł  tak w ie lk i ,  że nie mieli trzew ików . E s k o r t a ,  k tó rą  dow odził  ka­
lifa Sidi C a d u r ,  składała się z 1 0 0  jeźdźców  i 2 0 0  pieszych. O godzinie 
1 1 .  w  nocy dnia 2 3 .  Listopada ruszono  w  pochód. Na żądanie pu łkow nika  
emir kazał dać konia każdemu z oficerów. Poruczn ik  H il le r in , chory  od 3  
miesięcy o d b y w a ł  tę podróż w  palankinie ,  ale um ar ł  w  drodze  na dzień 
przed uwolnieniem. Nakoniec o 0 . wieczorem 2 5 .  Listopada jeń cy  p rzy by l i  
do M elilla , gdzie ich p rz y ją ł  hiszpański komendant. W ó w cza s  p. C o u r b y  
de C ognord ,  k tó ry  za ostatniem widzeniem się z emirem p rzyrzek ł mu d o ­
nieść o swem p rzybyc iu  i w y p e łn i ł  sw ój obow iązek. Napisał do emira 
i odesłał mu konia o trzym anego  od tegoż w  prezencie oraz b u rn u s y  daro ­
wane naszym  oficerom.

A n g l i a .

L o n d y n ,  dnia 4 .  Stycznia. —  Pogłoska  u p o w szech n ion a ,  iż  zam ie ­
rzy ła  k ró lo w a  W ik to ry a  odwiedzić księcia B eau fo r t ,  okazała się płonną.

Z ogłoszonego spraw ozdania  u rzędow ego  pokazuje  s i ę ,  że czynna flota 
angielska w  tćj chwili składa się z 1 4  l in iow ych ok rę tów ,  4 2  f rega t ,  1 0  
fregat p a r o w y c h ,  7 9  p a ro w y ch  s loopów  i mniejszych s ta tków  pa ro w y ch ,  
6 2  s loopów  i 5 0  o k rę tó w  niższego rzędu. Lista oficerów floty w ynosi  
1 5 5  adm ira łów, 5 3  adm ira łów  z p e n s y ą ,  7 4 8  kapitanów , 1 2 2 4  koman- 
derów , 2 4 4 8  poruczn ików  i t. d.

P u łk  1 6 .  u łanó w  pow róc i ł  w  tych dniach do Anglii z Indyi wschodnich, 
gdzie stał przez  lat 2 4 .  Z  2 9  oficerów, k tó rzy  w  ówczas A nglią  opuścili 
pow raca  trzech ty lk o ,  pu łk ow n ik  Persse  i C ure ton  i major M 'D o w e l l  P u łk  
ten odznaczył się w e wielu b i tw ach ,  a pod  Aliwal s tracił 1 4 5  żołnierzy. 
Kiedy Indye opuszcza ł ,  weszła p o ło w a  żo łnierzy  do szeregów  3. p u łk u  
d rago nó w  i 9 .  u łanó w , 2 3 0  żo łn ie rzy  p ow róc iło  do Anglii.

Pan  H o tt in ge r ,  jeden  z d y rek to ró w  banku francuzkiego znajduje  się 
w  L o n d y n ie ,  dla u łatw ienia  diskonto tego banku. Bank francuzki ma ty lko 
jeszcze 6 5  milionów go tow izny .  Baron Jam es  Rothsch i ld  z b y t  tw arde  
podał w a run k i  p ożyczk i ,  tak że przy ję tem i nie zostały , T im es z tego p o ­
w odu  p o w ia d a ,  że dla francuzkiego banku nader  t ru dn a  nadeszła chwila, 
coś trzeba uczynić ,  ażeby daw nej w ia ry  w eń nie zachwiać. J u ż  dow ie­
ziono do b ra n cy i  5  m ilionów hek to l i t rów  zboża ,  a jeszcze drugie ty le  po­
trzeba d ow ieść ,  przez co 5  milionów funt. szt. kraj traci francuzki. Nadto 
po trzeby  r z ą d u  francuzkiego tak są w ielk ie ,  że zapew ne 2 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  fr. 
deficit w  budżecie się okaże.

l im es  zamieściła list z O tahęjt i z dnia 1. C z e rw ca  r. p., k tó ry  nie po ­
tw ierdza wiadomości o śmierci tamecznego gub erna to ra  B r u a t a , ale donosi, 
że gubern a to r  ten jako  teź jego  ad ju tan t rann y  w raz  z wielu oficerami i 1 0 0  
rann ym i żołnierzami przewiezieni zostali do Papeit i.  Podobno  napaść F r a n ­
cuzó w  na B onaw ia  się nie udała.

Globe powiada w sw y m  a r tyku le  g ie łdow ym  o poselstw ie prezesa S ta ­
n ó w  Z jed noczonych ,  że je s t  nadzieja zawarcia  poko ju  z  M exyk iem . R ó -  
w nie zdanie jego  jes t  zaspokajającćm co do ta ry fy ,  widać ztąd, źe prezes 
ma zamiar pójść za p rzyk ładem  wolności handlow ej A nglii ,  z w yją tk iem  
dw óch  p rzedm iotów , to jest k aw y  i herba ty ,  na k tóre  nakłada tym czasow o 
pew ien rodzaj wojennej k on trybucy i.  Podobn ie  się oświadcza S tan dard  
i sama g ie łda ,  k tóra  się uspokoiła tem poselstwem prezesa. Sama ty lko  
Tim es rozw odzi się o nićm zapalczywie. N azyw a je piramidą k łam stw  
a do je j  zwalczenia po trzebaby  trzynaste j  p racy  herkulesowej. N aw et nie 
uznaje sym paty i  prezesa do wolności handlu, a św iadectwo jego ,  k tóre  daj# 
o polityce handlow ćj Anglii n azy w a  samolubnein i drobiazgowero.

P ism a angielskie d o n o sz ą ,  iż k ró low a  W ik to ry a  dnia 2 1 -  Grudnia nad-
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spodziewanie przesłała  k ró low i i k ró low ej  F ra n c u z ó w  p iękny  paszte t  ozdo­
b iony  najrzadszemi kwiatami. S ko ro  ty lko  ten po daru nek  doręczonym  zo­
s tał dnia 24- d w o ro w i f rancuzk iem u, tak  dalece się u ra d o w a ł ,  iż p r z y w o ­
ła ł  niezwłocznie k ró low ę Belgów i radę  m in is trów  do obejrzenia  jego. 
Globe n azy w a  ten pasztet ga łązką  o liw ną po daną  F rancy i  p rzez Anglią.

Pan  Cobden uda ł się z Barcelony do W ło ch .  W szędzie  go p rz y jm o ­
w ano  uprzejmie i obchodzono uroczystos'ciami zasady po li tyki handlu.

T im es przebiega w  jed ny m  z sw y c h  ostatnich a r ty k u łó w  stan  kolei że­
laznych  w y ko nan ych  w  Niemczech i radzi poprow adzenie  kolei żelaznej 
p rzez  kra je  nadreńskie do Genui albo do kolei po łud n io w ych  W ło ch ,  w ątp i  
j e d n a k ,  by  kolei ta z p o w o d ó w  poli tycznych  mogła p rzy jść  do sk u tk u :  
j iZnanym  je s t  plaD połączenia kolei żelaznych baw arskich  przez Baden i W i r -  
tem berg  z innemi kolejami; przebiegać ona ma dolinę średniego R enu  od 
L and eku  do jeziora  Boden i p rzez k an tony  St.  Galien i G ranbiindten do 
Dessentis. W  bliskości tego miejsca mają A lpy  być przeciętemi tunelem na 
p ó ł to ry  mili angielskiej długim, k tó ry m  kolej dojdzie do Val-B!egno i zstąpi 
do  Lugano, tam z łączy się ona z piemonckierai kolejami i dojdzie do miasta 
Genui lub też do kolei że laznych , które m ają być poprow adzonem i w niż 
szych W łoszech . F izyczne  przeszkody  nie są większe jak ju ż  zwalczone 
śmiałością i zręcznością inżen ie rów  austrjackich w  przebyciu  g ó r  s ty ry j ­
skich. W ażniejszem i są  zaw ady  polityczne. Ż y w o tn y  interes Niemiec 
po łu d n io w y ch  nakazuje  im połączenie z morzem Srodziemnem za pomocą 
kolei żelaznej, a dla P iem ontu  rów nie  ważnem jes t,  by  kolei ta G enuę p o łą ­
czyła z pó łnocną E u rop ą .  P ań s tw a  zw iązku  celnego mogą ty lko s t ra ty  po 
nieść z wielkich kolei żelaznych F rancy i i A us try i ,  n igdy  zaś zysku ,  ponie­
w aż  kraje  te są  skrępow anem i przez cła i formalności w y w o łan e  panującym  
w  nich systematem zakazow ym . Ale z drugiej s t rony  A u s try a  i F rancy a  
p ra g n ą  jak  najrychlej w ykonać  ko le je ,  k tóre  połączą  morze Śródziem ne 
z  ty lu  miastami handiowemi i u t rzy m a ją  zw iązek pom iędzy W łocham i i R e­
nem. M ałym pańs tw o m , k tóre  najwięcej mają interesu w w y k on an iu  tych 
ko le i ,  zb y w a  może na środkach w y ko nan ia ,  mianowicie P ie m o n to w i,  k an ­
tonom  szwajcarskim i k ró lestw om  Niemiec p o łu d n io w y c h ,  a je d n a k  interes 
i p rzy sz ły  do b ry  b y t  zmuszają  do pamiętania o tein, by  nie zostały  na łasce 
sw y ch  po tężnych  sąs iadów .«

K apitan  byłej legii cudzoziemskiej w  H iszpan ii ,  nazwiskiem Sleigh, 
został oskarżonym  o przestąpienie  p rzep isów  p raw a  o w erbunkach  i s taw iony  
przed sądem w ojennym . Z  zeznania św iad kó w  pokazuje  s i ę ,  że w e rb ow ał  
ludzi do w y p ra w y  E cu ado r  dla jenera ła  F lores i że to przedsięw zięc ie ,  k tó ­
rem u  w  Anglii tak s tanow czy  koniec p o ło ż o n o ,  p row adzouem  było  na w ie lką  
ska lę ,  kiedy g łoszono p ow szechn ie ,  iż zb ierają  ty lko  ludzi dla kolonizacyi 
E cuador.

P o r t u g a l i a .
L o n d y n ,  dnia 4- Stycznia .  — Odebraliśmy tu  w iadomości z  L izbony  

Z 2 9 -  G ru dn ia ,  w ed ług  k tó ry c h ,  jeżeli w ierzyć  m ożna ,  mieli zostać po­
w s tańcy  pod  Boiniimem pobici  p rz e z  Saldanhg dnia 2 3 .  pod T o r re s  Vedras. 
W o js k o  królowej straciło \y tej b i tw ie  3 8 6  ż o łn ie rz y  i o f ice ró w  3 8 ,  strata 
p o w stań ców  daleko je s t  m n ie jszą ,  ponieważ bili się za wałami. D o p ie ro  

po zac ię te j  walce i po  przejściu 3. kompanii 2 . p u łk u  piechoty, które t r z y ­
m ały  k lu cz  p o zy cy i ,  w a ro w n ią  Fo rca ,  forteca się poddała. Z w yciężonym  
d ozw olono  w y jść  z bron ią  w  ręku  i honoram i w ojennem i,  z p o w od u  w a­
leczności,  k tó rą  się po w stańcy  odznaczyli. Zdaje się j e d n a k , że nad j e ń ­
cami p o w s ta ń c ó w  pas tw ią  się wojska k r ó lo w e j , bo Bomfim napisał do 
admirała  angielskiego S ir  W .  P a rk e ra ,  prosząc g o ,  aby  się w s taw ił  za 
w alecznym i pow stańcam i,  k tó ry ch  bezpożytecznie  d ręczą  w ojska  królowej.

S l  w e c y  a.
S t o c k h o l m ,  dn. 2 9 .  Grudnia . — Król postanow ił zaprow adzić  o rder  

no rw egsk i i zażądał od rząd u  norw egskiego opinii i p ro jek tu  do sta tu tów .
A u s t r y a .

K r a k ó w ,  dnia 1. Stycznia .  — Na bitym, gościńcu od W ro c ła w ia  są 
porozs taw iane  s tacye w o jsk o w e ,  które za trzy m u ją  pocztę p rzychodzącą  
z P ru s  i p rzeglądają  pilnie paszporta  i p ap ie ry  w szystk ich  pod różn ych .  Za­
dziw iającą  je s t  rzeczą ,  że na  tych stacyach znajdu je  się więcej wojska, 
j a k b y  do przeglądania  pap ie rów  potrzeba b y ł o , na co wreszcie w y s ta rczy ­
ło by  dw óch  po lieyan tów  p rzy  rogatce zwierzynieckiej .

R ząd  austyyacki u t r z y m u je ,  że ludzie k tó rzy  się w  K rako w ie  bawili 
p rzem ycan iem , najbardziej a naw et g łów nie  przyczynili  się do rew o lu cy i ;  
musi więc teraz dla sw ego  bezpieczeństwa przem ycanie  całkiem stłumić. 
Z e b y  zmniejszyć podobnie n iegodziwy sposób za robkow ania ,  j u ż  i tak na 
wielu punktach  pogranicznych p ań s tw a ,  cło znacznie zniżonem zostało.

M a u ry c y  hrabia Deym komissarz cesarski,  ogłosił w  gazecie K rak ow - 
że cesarz kazał zamknąć śledztwo i puśr ić  w szystk ich  uw ięzionych 

tak w K rakow ie  jak  w  Galicyi, z pow od u  ostatniej re w o lu c y i ,  k tó rzy  się nie 
okazywali p rz y w ó d z c a m i , k tó rzy  z p o w o d ó w  politycznych nie byli w przód  
n igdy  P°®1?gani do odpowiedzialności i k tó rzy  nie byli urzędnikami. Do 
u rzędn ików  zaliczeni jednakże  być m ają n o ta ry u sz e ,  ad w o kac i ,  księża i 
zg o ła ,  kto się ty lko  w jak iko lw iek  sposób da pod  tę ka tegoryą  podciągnąć. 
W y j d ą  więc tym  sposobem na wolność ty lko  ludzie prości i ubodzy. P r a ­
w nikom  zawsze pozostaje do ro z s t rz y g n ięc ia , czyli rząd  cesarski może s łu ­
sznie karać pow stan ie  p rzeciw  by łem u rząd ow i rzeczypospoli te j.  W o js k a

zaś austryack i*  w  K rako w ie  nie  b y ły  s i łą  z b ro jn ą  r z ą d u , ale s i łą  obcego 
m ocars tw a  i nie rozpoczęła  się przeciw  nim re w o lu c y a ,  lecz ty lko  wojna. 

S z w a j c a r y a .
Z u r i c h ,  3 0 .  Grudnia.  —  Gazeta berneńska w y rz u c a  rzą d o w i  ziirich- 

skiemu w ypędzen ie  Heinzena. P o w iad a  o n a ,  iż rząd m ógł się dopuścić  tego 
czynu je d y n ie  dla okazania p ańs tw om  zagranicznym » s w e j  un iżonej go to ­
wości na wszelkie u s łu g i .« Gazeta zaś ziirichska odpiera ten z a rz u t  ośw iad­
czeniem, że lud szw ajcarski w  swej znacznej w iększości ,  nieehce tego, a b y  
cudzoziemcy w  imieniu S z w a jca ry i  mieli n iepokoić  p ańs tw a  sąsiednie. J e s t  
ludu  zasada bardzo s łu s z n a , bo jeżeli pom yśli  o w ys tąp ien iu  po n iep rzy ja ­
c ie lska , to  uczyni to  bez obcej pom ocy i nie w  cudzym  celu. Ze S z w a j ­
caryi n iepow inny  być w y rzuco ne  g ło w n ie  dla wzniecania p o ża ru  u sąsia­
d ów  , bo S zw a jca ry a  z pew nością  b ra łaby  za z ł e , g d y b y  w p ły w  zagrani­
czny miał nadw erężać  je j  stosunki. Zurich  n ikom u nieda p r z y tu łk u ,  kto 
się niebędzie chcia ł zobow iązać  do zostawiania  w  po l& ju  p ań s tw  sąsiednich. 
» Jeżeli nasze szwajcarskie  p ism a, mówi da le j ,  n iepodobają  się w  obcych 
k ra ja c h , to rzecz i n n a , bo r z ą d y , k tóre  zechcą, m ogą  je  pozakazyw ać.  —  
Heinzena zaś pisma p rzem ycono  do Niemiec m nós tw o  e x e m p la rz y .« G azeta 
berneńska w  piśmie H e i n z e n a  nic złego nie up a tru je .  Przecież on  piszą 
w  tym  d u c h u , aby  N iemcy zosta ły  rzecząpospoli tą  i to jeszcze na  drodze 
rew olucyjnej.  A u to r  niety lko niestara s ię ,  aby jego  pismo niezostało p rze­
d ru k o w a n e ,  ale w zy w a  w szystk ich  d ru k a rzy ,  aby  je  ile ty lko  raz y  zechcą 
na n o w o  w ydaw al i .

P o w s z e c h n a  G a z e t a  p r u s k a  zaw iera  co nas tęp u je :  w ia d o m o ,  z* 
n iedaw no rząd  kan tonu  ziiriehskiego w y p ęd z i ł  Niemca P ru sa k a  K arola  
H e inzen , k tó rem u  b y ł  dozw olony  p r z y t u ł e k , a k tó ry  w  K onstancy i w y d a ł  
dzieło D e r  d e u t s c h e  F r i b u n  i bardzo wiele jego  exem plarzy  w y p ra w i ł  
do Niemiec. R ząd  kan tonu  ziiriehskiego zakom raunikow ał sw o je  zdanie 
względem tego pisma rządom  w szystkich kantonów- i uczyn ił  u w a g ę ,  że  
Heinzen zyska ł p rzy tu łek  pod tym  ty lko  w a ru n k iem , iż »w szystk iem u da  
p o k ó j ,  coby mogło nadw erężyć  dobre porozum ienie  pomiędzy S zw a jc a ry ą  
i państwami sąsiedniemi.* Dalej m ów i tenże r z ą d :  »zdaje nam się ,  iż n a  
tern zaprzestać nie możem y, ale m us im y was także zawiadom ić o iuszera  
p o s ta n o w ie n iu , gdyż  tu chodzi nietylko o s tosunek  po jedynczego  kan to nu ,  
ale o s tosunek całej S zw ajcary i  do k ra jów  zagranicznych i zapew ne  życzyli­
byście sobie mieć wiadomość o tern co zasz ło ,  g d y b y  H einzen  miał u  was 
szukać p rz y tu łk u .« Obecnie uda ł się Heinzen do k an tonu  bazylejskiego ziem­
sk iego ,  gdzie j a k  się zda je ,  został gościnnie p rzy ję ty m . W  N a t i o n a l -  
Z e i t u n g ,  k tó ra  w ychodzi w  B azy le i ,  zamieścił on ośw iadczenie ,  w  k tó re j  
w y z n a je ,  że je s t  au torem  pisma D e r  d e u t s c h e  T r i b u n ,  ale n igdy  n ie  
daw ał zachęty  do zab u rzeń ,  ani do w y m o rd o w an ia  m onarchów . C zy li  r z ą d  
bazylejski pójdzie za rad ą  kan ton u  ziiriehskiego i w ypędz i H einzena, to  t r u ­
dno  p rzew id z ieć ,  lubo b y ły p o g ło sk i , że miał ju ż  o trzym ać rozkaz  w y jazd u .  

W ł o c h y .
R z y m ,  2 6 .  Grudnia. — P o rządek  r i tua lny  dla odbyw anego  ko n sy s to -  

r z a ,  k t ó r y  zostanie przepisem na przyszłość, by ł te n :  J e g o  św ię tob liw ość  
udał się  ze sw o ic h  p o k o i  do sali k o n s y s to r y a l n e j  na  KwiriiflSle. P o n iew aż  
zaś k a rdy na ł  B a l u f f i  za złych d róg  niemógł stanąć  na czas w  R zym ie ,  p rze to  
ty lko samemu Mariniem u w ręczy ł  kapelusz kardinalski. Marini ud a ł  się do 
kapiicy P a o l in a , gdzie zaprzys iąg ł kon s ty tu cyc  apostolskie w  obec k a rd y ­
nała M a c h i , poddziekana świętego ko lleg iu m , C astracan i mającego s topień  
c a m  e r l e n g o ,  Barbcrini p ierwszego k a rd y n a ł a -p re s b y te ru ,  R iario  S fo rza  
p ierwszego kardyna ła  diakona i camerlengo świętego kośc io ła ,  B ernettego 
podkanclerzego i pra ła ta  M e l i -L u p i  S orag na  sekre tarza  świętej kongregacyi 
konsystorskie j.  P o  przys iędze  nas tępo w ał  ślub po słuszeństw a  ze s t ro n y  
w ym ienionych  d o s to jn ik ó w ,  poczem R ia r io -S fo rz a  i Bcrnett i  w prow adzi l i  
do sali sw ego now ego  kollegę. W ś r ó d  bardzo obfitych ceremonii d o p ro w a­
d zo n y  aż do t ro n u  papieża pocałow ał go w  nogę i w  rę k ę ,  a od niego i 
każdego kardynała  uściskany, zasiadł na pokazanem sobie miejscu. W ró c i ł  
zn o w u  do pap ieża , k tó ry  mu wsadził na g łow ę  kapelusz. P o  tyra  akcie 
przek łada ł dziekan ad w o ka tów  konsys torsk ich  p ra ła t  Gnoli poraź  d ru g i  p r o ­
ces beatyfikacyi P io t ra  Canisio Jezu i ty .  Następnie kollegium u d a ło  się do 
spom nionej kaplicy, w  której odśpiewano T e  d e u m  i w inszow ano  k a rd y -  
na ls tw a M ariniemu. Po  konsys to rzu  n o w y  k a rd y n a ł  miał posłuchanie  u  
ojca świętego. Na wieczór p rzez przełożonego g a rd e rob y  papieskiej odebrał 
n o w y  k a rdy na ł  insignia swej godności.

F r a n k f u r t e r  J o u r n a l  zawiera następujące  doniesienia z dnia 2 9 .  
G rudn ia  od jez io ra  genew sk iego : pokój p ó łw y s p u  włoskiego je s t  na n o w o  
zagrożony  i może w  krótkim czasie usłyszeiny o poruszeniach. Kto rej bę­
dzie wodził ła tw o  przew idz ieć ,  ale co do osób tyle ty lko  umiano W ykryć ,  
że w szystk ie  w łó k n a , w iążą  się w  jedn ę  nic w yciągnię tą  z Marsylii.  Zdaje  
s ię ,  że p lany niesą u łożone ,  ani na L o m bard yą  ani N eapol,  bo W ty ch  k ra ­
jach  za wiele wojska. Inaczej zaś jes t  w- Sardynii  i w  p ań s tw ie  kos'cielnem, 
a  g łów nie  w  R o m an i i ,  gdzie rozgałęz iony spisek bardzo się szerzy , jak k o l­
w iek P ius IX. robi w szystko  co tylko może, ażeby  zaspokoić w szystk ich  
życzenia.

T u r c y  a .

T r a p e z  u n t ,  2 9 -  Listopada. — T rud no  bardzo coś s tanowczego w y ­
w n ioskow ać  z sprzecznych wiadomości o k ie ru n k u  cholery  i o zniszczeniach
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jakie w  P e r s j i  zrządziła. W ieść , że w  Teheranie padło / 0 0 0  ofiar, jest  
niezawodnie dość stosowną do tamecznej ludności. Liczbę ludzi zmarłych 
na cholerę w  Taurysie podają na 9  do 1 0 ,0 0 0 .  Rządca T a u r y s u , gdzie 
od 10- b. m. nie okazał się żaden przypadek choroby, na trakcie w  Tehe­
ranie zaprowadził kwarantannę, lecz podróżny nicchcąc się je j  poddawać, 
mógł się od tego wykupić 5  piastrami (koło 2 złp.). W e d łu g  najśwież­
szych podań , zaraza ta objawić się miała w Urumie i C h o i , które to miasta 
lezą na drodze karawan do E r z e r u m ,  lecz w daleko mniejszej złośliwości 
jak w T a u r u s i e .  W  Bagdadzie miało na nią umrzeć 7 0 0 0  ludzi. Z Bagda­
du  wróciła się znowu d o M o s s u l ,  ale wnet tara zniknęła. Pogłoskę, że 
objawiła się w prowincyi E ry w a n u ,  w wątpliwość podają. Oprócz cholery 
Persya tego roku splądrowaną została przez Turkom anów , którzy się aż do 
Arterubad zapędzili, ale zostali zmuszeni do odwrotu przez wojenne okręty 
krążące na Kaspijskiem morzu. Nadchodząca zima , na którą zwykle z trzo­
dami swemi wychodzif na równiny Chiwianskie, wstrzymała ich także od
dalszych zagonów.

S łynny  naczelnik kurdyjski,  Beder Chan-Bey, rezydujący w Bitlis mię­
dzy Diarbekinera a Mossul, zamierzył podobno prowadzić wojnę wytępie­
nia przeciwko Nestorianom, którym do tej pory, jak głoszą, miał już  4 0 0 0  
ludzi wymordować. Powinno by to skłonić Portę do ukrócenia raz już  
tych morderstw zuchwałych kurdyjskich naczelników. Niczego się jednak 
spodziewać nie można z kilku wyjątkowych środków i rozporządzeń. Ali 
Pasza, który  niedawno na austryackim parostatku przyby ł z Konstantyno­
pola do S a m  s u m ,  by ztamtąd udać się na miejsce swojego przeznaczenia 
w  H arpu t ,  został w  drodze napadnięty i wraz z orszakiem swoim, w y jąw ­
szy tylko kobiety same, zabity. W  tej części osmańskiego państwa życzyć 
b y  sobie należało większego na drogach publicznych bezpieczeństwa.

Arif  basza, który  jak  wiadomo wysłanym został od Porty  przed kilku 
miesiącami do E rz e ru m , ku zarządzeniu śledztwa względem obelgi w yrzą­
dzonej perskiemu ministrowi, Mirza Tahi,  przybywszy z Erzerum znajduje 
się tu  od kilku dni w kwarantannie. O ile wiadomo, skutek śledztwa tego 
następujący je s t ,  że sześciu Muzułmanów jako głównie winnych wtrącono 
do więzienia, i tam czekają w yroku P o r ty ,  która zapewne na śmierć ich 
skaże. M i r z a  T a h i  ma niezadługo wrócić do Teheranu a tym sposobem 
konfereneya erzerumska de facto rozwiązaną zostanie. P rzy  wspomnionem 
dopiero śledztwie pojawiła się znowu w całej sile nienawiść Osmanów wzglę­
dem Persów. Prawda i to ,  że ostatni od pierwszych więcej są nienawi­
dzeni i pogardzani aniżeli nawet chrześcianie. Osmanowie powiadają, że 
chrześciauie mają przynajmniej ewanielią, którą do pewnego punktu świę­
cie szanują i zachowują, Persowie zaś nie mają żadnej świętej księgi (Kitab), 
gdyż z jednej trzymają się koranu a z drugiej s trony go się wypierają. Ola 
tego to Osmanowie nie pozwalają nigdy na małżeńskie związki córek swoich 
z Persami.

Zamierzano wznieść tu francuską osadę pod B a t t u n  (na wschód koło 
prowincyi Guriel na sześć godzin drogi od Adszera). Głównemi przedsię- 
biercami czyli ^ łożycielami mieli być pp. Montandon i Nicot. Przybyli już  
nawet do Konstantynopola, ale tam spór jakiś zaszedł między niemi. Ak- 
c y o n a r y u sz e  skarżyli się na nieprawne szafowanie pieniędzy i zdzia ła li za­
jęcie nie tylko wymagalnej'jeszcze gotow izny, ale także zakupionych już  
sprzętów i rzeczy. Pan Montandon przybył tu jednakże i w parę tygodni 
odjechał z familią i trzema czy czterema osobami do Battun, aby zamierzo­
n ą  osadę wznieść i urządzić, zdaje się przecież, że nic z tego nie będzie.

G r e c y a.
A t e n y ,  dnia 13 .  Grudnia,.— Izby greckie zostały przez króla otwo­

rzone. Toczy się teraz spór względem adressu. Stronnictwo ministeryalne 
chce powiedzieć, ze w kraju panuje pokój i zadowolenie; oppozycya zaś 
u t rzym uje ,  że wzburzenie, z którego może przyjść do rozruchów. Izba 
reprezentantów ma zamiar popędzać pracę, aby zgromadzenie mogło być 
rozpuszczone przed Kwietniem, w którym to miesiącu będą w ybory  nowe 
na deputowanych. Senatorowie atoli, którzy nie są obieralni,  ale miano­
wani dożywotnie, nic sobie z wyborów nie robią i zapewne poprowadzą 
sp raw y  z wolna i z wygodą jak  zwykle. Ju ż  to postępowanie da powód 
izbom do niejakich zatargów.

Prezes ministrów Kolettis jes t chory i król go odwiedzał, jak  słychać, 
w  celu naradzenia się względem dopełnienia ministerstwa, gdyż teraz jeden 
minister stoi na czele kilku wydziałów. Słychać a to li , ze Kolettis uważa, 
aby wszystko pozostawić jak jes t ,  a tern dopełnieniem zająć się dopiero po 
oborze deputowanych.

R O Z M A I T E W I A D O M O Ś C I .
D z i w n e  s p r z e c z n o ś c i  w  t e m p e r a t u r z e  l a t a  z e s z ł e g o . — 

Podczas gdy w Europie gorąco gdzie niegdzie do niesłychanego stopnia się 
wzmagało, była przeciwnie temperatura gorących okolic Azyi południowej 
nadzwyczaj niską. Na wybrzeżach chińskich, między 2 1  a 3 1  stopniem 
szerokości, panowały w lecie tak dojmujące zimna, iż Europejczycy, mie­
szkający w  różnych miejscach por tow ych , bardzo rzadko zimowe suknie 
zrzucali, gdy przecież w  inne lata najlekszy strój płścienkowy, dokuczli­
wym się staje. Temu bezprzykładnie zimnemu latu przypisują też zjadliwe 
choroby, które w M akao, w Kantonie, tudzież innych miastach chińskich, 
nietylko między cudzoziemcami, lecz oraz i krajowcami, okropnie graso­
wały. Mianowicie febry nerwowe sprawiły niesłychaną śmiertelność.

K o b i e t y  i m i e s z k a n i a  — mają wielkie podobieństwo do siebie; 
mianowicie serca kobiece, które już  dokładnie z miłością się obeznały, po­
dobne są zupełnie do umeblowanych już pokojów, i przez to samo drożej 
się wynajm ują, niż niedoświadczone jeszcze serca kobiece, będące do przy­
jemnego mieszkania podobne, w  którera najmujący, podług upodobania urzą­
dzić się może. Młode serce dziewczęce rów na się owej skromnej izdebce, 
w której wszystkie cztery ściany, białością niewinności, do swego doczaso- 
wego posiadacza się uśmiechają; jednakże ten biały kolor nie t rw a d ługo ; 
wkrótce powleka on się lekko-różowym tynkiem miłości, ale tynk ten zmie­
nia się niebawem w miłą zieloność nadziei, w barwę najtrwalszą z wszystkich 
barw; gdyż żółtość zazdrości, razi zbyt jaskrawo, a łagodna niebieska barwa 
stałości — wcześnie płowieje. — Serca kobiece i mieszkania mają to jeszcze 
wspólne, iż często dla widoku zbyt drogo są cenione, i przez to samo dłu­
go pustką s toją, albo, zdając się już  pewnie być zajętemi, nagle wypowia­
dane bywają. — Niektóre zaś serca kobiece mają jak zwykle większa część 
mieszkań, pokoik z osobnym wchodem do wynajęcia, jeźli g łówny mieszka­
niec, małżonek, w opłacaniu należnego czynszu jest opieszałym.

P o l i t y k a  w  p a r z e  z p o e z y ą .  W  Chateaubriand a »Pamiętnikach
0 kongresie werońskim* czytamy ciekawą uw agę , iż wówczas przewodni­
czącymi sprawom zagranicznym ministrami trzech głównych państw hran-  
c y i , Anglii i Hiszpanii, byli trzej poeci; we Francyi Chateaubriand, w An­
glii C anning , w Hiszpanii Martinez de la Rosa. — Również szczególną jest 
rzeczą, iż siedmiu członków ostatniego ministeryum whigowskiego w An­
glii, pisało wiersze, i tak: lord John Russel wydał zbiór własnych i tłu­
maczonych poezy i ; lord Morphet dwa poemata dydaktyczne; lord Melbourne 
komedyę wierszem; lord Holland tłumaczenie kilku trajedyi i poezyi Lopeza 
de Vega, Spring Ricc poemat filozoficzny, a sir Iłobhousc wraz z lordem 
Glenelg, wiersz pochwalny na cześć odrodzenia się sztuk i umiejętności na 
wschodzie.

W  Echtcrnach nad Renem obchodzą co rok pamiątkę zarazy morowej 
tańca śgo Wita (Ballismus Chonea S. Vitij, która tamże w r. 1 3 70 .  graso­
wała , szczególniejszym sposobem. Tysiące ludzi wychodzi od mostn, 
k tóry  stanowi granicę pruską;  tam stają w rzędy, trzymając się za chustki, 
które w ręku mają, i zaczynają skakać, raz krok na p raw o, raz na lewo,
1 raz naprzód, i to podług taktu właściwej muzyki; i tak całe półmili ska­
czą. T o  skakanie nazywa się Echternachską proccsyą, i jest zwyczajem, 
który jeszcze ze średnich wieków i teraz istnie. W  przeszłym roku tę pro-

cessyę odbywało 1 3 ,0 0 0  osób.
Z B u d y  d o n o s z ą :  »L)awnc przysłowie twierdzi: W ie le  lekarzy,

wiele chorych; wiele nadzoru , wiele złodziei! —  Przysłowie to zdaje się 
być niedorzecznem, ztem wszystkiem ma ono wiele p raw dy w  sobie. I tak 
przekonano się, iż odkąd w tutejszych stronach policyę wiejską urządzono, 
odtąd tez kradzieży w takich nawet okolicach się przym nożyło , gdzie one 
wprzódy do nadzwyczajnie rzadkich zjawisk należały. Mianowicie cierpią 
na tern poblizkie winnice, z których złodzieje co nocy po kilka set tyk w y­

kradają.        .

S n l"  ftmtifltnrn  m  M'tiznnnfn-
C e n y  t a r g o w e  d n i a  I I -  S t y c z n i a  1 8 4 / .  

P s z e n i c a . .  2  Tal.  27 * sgr. do  3 Tal. 2 \ sgr. i 3 |  lal. za w ierte ł
Z y t o ...............2  » 17 i  « do 2  « 25  « • ••
J ę c z m i e ń  . 2 - 1 \ « do  2 « 1 7 |  « •<
O w i e s  . . 1 '< 10 « do  l  « 1 2 i  ■< «
T a t a r k a  . . 2 « 7 i  « do 2 « I d  .  « "

( 8  wierteli =  M Beri. szefli wedlu/e przyjętego tulnj *wyc*»ju.j 
Beczka sp iry lusu  120 k w ar t  80 $ T ra l le sa  Tal. 24,} do 24? w  w iększych

ilościach.

po łudn iem  o godzinie l i t e j  w miejscu zw ykłem  
posiedzeń  sądowych sprzedaną.

Niewiadomi z poby tu  w ierzycie le ,  małoletni 
F i  c l i  n e r ,  k tó rzy  bliżej nie są oznaczeni;  nie­
w iadom i sukcessorow ie O b a l  c w i c z a , , j a k o  tez 
n iewiadomi sukcessofow ie  M i c h a ł a  Z u p a ń -  
s k i e g o  k u p ca ,  zapozyw ają  się niniejszem pu ­
blicznie._________________    ,

po teczuyu . . . . o . w   " O g ó ln y  zarząd gospodarstwem  w znacznych
być d n i a  10.  W  r z e ś  n i  a  1847. p rz e d  m ajętnościach jest do  pow ierzenia o s o d i c

s p r z e d a ż  k o n i e c z n a .

Sad Ziemsko -m iejski w Poznaniu, 
pie rw szy  w ydzia ł ,  dnia 11. G rudn ia  1846.

N ieruchom ość  W i n c e n t e g o  K o l s k i e g o  
d es ty la to ra  tu na starym R y n k u  p o d  liczbą 72. 
leżąca, oszacow ana na 12,603 Tal.  2 sgr. 11 fen. 
w edle  taxy, mogącej być przejrzanej w raz  z w y ­
kazem h ipotecznym  i w arunkam i w R egistra tu  
r z e , m a ‘ 1 1 “  ”  ~

statecznie u d ow odn ić  mogącej zda tność  i w ielo­
letnie dośw iadczenie w roln ic tw ie, czynność ,  
poczciwość.

P anow ie  gospodarze  życzący sobie  zadosyć  
uczyn ić  pow yższem u , zechcą się zgłosić do  
D z i a ł o w s k i e g o  w M g o  w i e  p rzy  G r u d z i ą ­
d z u ,  k tó ry  ostrzega zarazem , że w yniknąć ztąd 
m ogących w ydatków  lub z a w o d ó w , n ikom u 
zw rac ać ,  ani w ynadgradzać n ieobowiązuje się-


